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&o Japonji. do ôsji i do Grecji

Jadą polskie wypraw;
na obserwacje zaćm ienia słońca w  czerwcu

T rzy  w ypraw y polskie dla obser 
w acyj całkow itego zaćm ienia słoń 
ca w  dn 19 czerwca r. b., o któ- 
lyc.h p ro jekcie  ju ż  donosiliśmy, 
dochodzą do skutku. Są one orga­
nizowane przez p ro f. T . Banachie- 
w icza, dyrektora ooserwatorjum  
krakowskiego, p rzy  poparciu Mima. 
sterstwa W . R. i O. P . i Po lsk iej 
Akadem ji l  m iejętności. N a jd a l­
sza z nich udaie się do Japonji, 
gdzie ma zapewnioną pomoc ze 
strony specja lnego komitetu zać­
m ien iowego przy  Cesarskiej A k a ­
dem ji Nauk w  Tok jo, dokona zaś 
obserw acji w  północnej części 
w ie lk ie j w yspy japońskiej. Hok- 
ka:do. Część zadań tej wypraw y, 
a m ianow icie wyznaczen ie nożycji 
astronom icznej i geodezyjnej przy 
ję li  na siebie astronom owie i g e ­
odeci japońscy, co pozw oliło  zredu 
kować do minimum koszta te j oa 
leg łe j ekspedycji.

D ruga w ypraw a udaje się do 
Syberji środkowej, w  okolice Om 
tka lub T a jg i (pod Tom skiem ) i 
będzie korzystała z opieki specja l­
nego kom itetu p rzy  akadem ji na­
uk Z.S.R R. W reszc ie  trzecia  w y ­
prawa uda się do G recji, gdzie po­
dzieli się na dwie grupy i obei- 
mie dwa posterunki obserw acyj­
ne W ypraw ie  te j patronuje g re ­
ckie obserwator;um  narodowe w  
Atenach.

Głownem zadan;em polskich 
c-kspeiiycyj będzie u ch y j cenie do­
kładnych momentów zaćmienia, 
Które m ają znaczenie n ietylko z 
punktu w idzen ia  celów  nauko­
wych astronom ji, ale zarazem sta­
now ić będą przyczynę!: do nauki 
o figu rze  ziem i, czy li t. zw  geo­
dezji w yższej. W ed łu g  nowych po­
glądów  geodezyjnych  rów nik  
ziemski n ie  je s t kołem, lecz raczej 
elipsą. Jeżeli tak je s t i .totnie, to 
południki ziem skie są n iejednako­
w ej długości i n iejednakowo od 
siebie od legle, a momenty zaćm ie­
nia, zaobserwowane tak dokład 
me, jak  to pozwala czynić polska 
m etoda (zalecona w  tym celu 
przez m iędzynarodową konferen­
cję geodezyjną w BerLn ie w  1928 
r .), pow inny rzu c ik  św iatło na ten 
problemat. Metoda o k tóre j mo­
wa, po lega  na obserwowaniu zać­
mień t. zw . chronokinem atografa- 
mi, stanow iącem i połączenie lu ­
nety astronom icznej z kamerą ki­
nem atograficzną oraz urządze­
niem do automat; cznej re jestracji 
zdjęć. N a leży  zaznaczyć, że po 
raz p ierw szy w  kronikach astro­
nom ii do te j re jes trac ji dokład­
nych mom entów użyto będą tym 
razem  przez polskie wypraw y ap 
ra ty  z lampkami neouowem.', za­
palające mi się i gasnącemi w  takt 
ruchów zegara. A para ty  te są pol­
skie zarówno w pomyśle, jak  i w 
wykonaniu.

Ogrom ną trudność nastręczać hę 
ozie w  tak od ległych  krajach, 
jak  Syberja  i Japonja, przyjm o­
w an ie w  polu sygnałów  czasu z 
rad jostacy j europejskich w le t­
nim sezon,e. V tym  celu skonstiu 
owane zosta ły  w  W arszaw ie, obok 
innej now ej aparatu ry ekspedy­
cy jn e j, rów n ież radjooobiorn ik i 
te le g ra f ozne o w ie lk ie j selektyw ­
ności i zasięgu. Z in ic ja tyw y  kie­
row n ictw a polskich w ypraw  zać­
m ieniowych, potężna rad jostacja  
niem iecka w  Naucn nadawać bę­
dzie z  obserwatórjum  m orskiego 
w Hamburgu specja lne sygnały 
dokładnego czasu dla eKspodycyj 
zaćm ieniowych w  dn. 17, 18 i 19 
czerwca, oeóiem  15 seryj, zaś spo

dziewany je s t jeszcze udział w  
sygnabzowaniu  czasu i kontroli 
sygnałów  innych jeszcze instytu- 
cyj i rad jostacyj.

Głównym przedm iotem  badań 
polskm.h ekspi dycyj będą momen 
ty  po jaw ien ia  się i zn ikania pod­
czas zaćnren ia  t. zw pereł albo 
ziarnek Baily, powstających skut 
kie m prześw iecania św iatła  sło 
necznego poprzez doliny księżyco­
wa i przełęcze górskie naszego sa­

te lity , a  odkrytych w  czasie zać­
m ienia słońca dokładnie przed 100 
la ty przez astronoma angielsk iego 
Baily.

N as i astronom owie, w  odróżn ie­
niu od w iększości cudzoziemskich 
ekspedycyj, ob iera ją  swe p laców ­
ki raczej b liże j brzegów  pasa 
całkow itego zaćmienia, gdzie ca ł­
kow ite zaćm ienie trw a krócej, niź 
w środku, ■"koło jednej m inuty w  
G recji i półtorej minuty’ na S.y-

Ocł 15 fa.
Wagony „tranzytowo11 do Gdyni

bez re w iz ji w a lu to w e j i celnej
Od dnia 15 b. m., w  pociągach 

dalekobieżnych do Gdvni, p rze­
biega jących  przez teren wolnego 
m iasta Gdańska, wprowadzone zo- 

ta ły  w agony tranzytowa

Podróżnych w  tych wagonach 
zamyka się w  Tczew ie, w zg lęd ­
nie w Gdyni lub O rłow ie, i nic są 
oni poddawrani na tych stacjach 
rew iz ji celnej i w a lu tow ej. Re- 
w’ :zjj celnej i w alu tow ej poddaje 
się jedyn ie  podróżnych, udają­
cych się z Po lsk i na teren wolne­
go m iasta Gdańska. D la tych po-

dióżnych w  każdym pociągu da- 
!ekob;"żnym  znajdu ją  się prze­
działy, w zględn ie w agony o tw ar­
te.

Aczkolw iek przykrem  jest, iż 
podróżni, udający- się nad morze 
polskie, są na terj-torjum  gdań- 
skiem zamykani na klucz —  za­
mykane są rów-nież okna w  czasie 
przejazdu  przez teren w olnego 
m iasta Gdańska —  to jednak za­
prowadzona inow acja  położy kres 
przykrościom , w yn ikającym  w 
T czew ic  i Gdyni z przepisów  kon­
tro li dew-izowej.

G r a n a d y  wnejSafitEa
Przygotowanie rozporządzeń wykonawczych

W  M in isterstw ie Spraw We-1 
wnętrznych ukończono trw ające 
od 2 la t prace nad p rzygotow a­
na m rozporządzenia wykonaw 
czego do u sławy sam orządowej, za 
w iera jącego  postanow ienia o gro­
madach w iejsk ich .

P rzep isy  wykonawcze oparte 
zostały na obserw acji działa lno­
ści -10 gromad w różnych w o je ­
wództwach i zaw iera ją  jednolite

postanowienia dla wszystkich 
grom ad w  różnych w o jew ódz­
twach i zaw iera ją  jedno lite  posta­
now ienia dla wszystkich gromad 
w kraju.

W o jew odow ie  i w-y działy powia 
to we upoważnione są do wydawa- 
ma regulam inów, normujących 
bl-że; poszczególne i w  różnych 
częściach państwa różnie kształ 
tu jące się zagadnien ia grom adz­
kie.

Warszawa ptasi
za gocfziny nadliczbowe

Zarząd m iejski, przychyla jąc 
się do prośby związków zawodo­
wych w spraw ie wypłacenia n iż­
szym funkcjonarjuszom  miejskim  
wynagrodzen ia za godziny nadlicz 
bowo, zdecydow-ał sprawę tę za­
łatw ić pozytywnie.

Chodzi w  tym w ypadku o pra- 
cow ników wydziału  opieki społecz 
nej, spośród których w-ielu jest ta­
kich, k io rz j pracowali ponad u- 
staloną normę 8-m iogodzinnego 
dnia pracy.

Ż y d z i  i  s c c i a i i S & e S
Przeciwko zawieszeniu krzyża

P IO T R K Ó W , 16.5. Socja lis tycz­
ne - żydowska w iększość rady, 
m iejsk iej w  Piotrko wie powzięła 
ostatnio Uchwałę, która musi obu 

Jeden z radnych narodowców 
dzić głębokie oburzenie 
ziożyl wniosek o zaw ieszenie krzy

ża w  sal obrad rady m iejskiej. 
Ten wniosek głosam i sorja listów  
i żydów  został odrzucony. Jako 
m otyw tego niesłychanego stano­
wiska podano, że ,,obrażałoby to 
uczucia re lig ijn e  radnych innego 
w yznan ia".

b erji i w J ip on ji, W ybór m iejsc 
obserw acji dokonany został przy 
iaknajskrupu 'atniejszero uwzględ 
nleniu danych m eteorologicznych 
cc do bezchm urnej pogody. W  
Grecji, gdzie  niebo Attyk? słynn^ 
je s t ze swej prze jrzystości, zam ie­
rzone je s t rów n ież od fo togra fow a  
nie specjalnym  ast-rografem t. zw 
korony słonecznej, ukazującej się 
podczas całkowitych zaćm ień na­
około słońca.

W  ekspedycjach naszych w ez­
mą udział 3 pro fesorow ie astro- 
nom ji, wyższych uczelni a m iano­
w ic ie  prócz wwmienionego ju ż 
prof. T . Banachiew icza rów ineż 
p ro f. Eug. Rybka ze Lw ow a i 
p ro f J. W itkow ski u Poznania, 
pozatem  zaś młods uczeni z W ar 
sza wy, Krakow a i W ilna.

Zaćm ienie w- dnu. 19 czerwca 
r. b. obserwowane będzie rów n ież 
przez liczne wj-prawy- cudzoziem­
skie. Jedna z wypra-w sowieckich 
zam ierza także zastosować chro- 
nokinem utograficzną metodę ob­
serwacji,

Tflamusiu, tncisUsz pfótr. 
fycuźionjełTi /

J a  n i e  c h c ę ,  a b y ś  s i ę  m ę c z y ł a  i d e n e r -  

w o v ' a ł c ,  c h c ę ,  a b y  m o i a  m a m u s i a  

ś m i a ł a  s i ę  i w  d z i e n  p i a n i a .  D l a t e g o  

m u s i s z  u ż y w a ć  d a  p r a n  a  R a d i o n u ,  

j e s t  o n  p r z e c i e ż  t a k i  - ł a t w y  w  u ż y c i u :

w y s t a r c z y  r o z ­

p u ś c i ć  g o  w  z i m ­

n e j  w o d z i e ,  1 5  

m in u t  a c ł a w a t  

b i e l i z n ę ,  p ł d -  

k a ć  n a i p i e r w  w  

g o r ą c e j ,  p o t e m  

w  z i m n e j  w o ­

d z i e — i b i e l i z n o  

b ę d z i e  ś n i e ż n o ­

b i a ł a .

Przegląd prasy
N O W Y  R Z ^ D

Cala prasa zam ieszcza artyku­
ły, om aw ia jące ostatn ią zm ianę 
gał ineiową. N aogó ł przew aża o- 
pnija, że zm iany poszły o w ie le  
dalej i w  innym kierunku, n iż  po­
wszechnie przypuszczano. Pod­
kreślany je s t rów-nież polityczny 
charakter zm iany, a p rem jer uwa- 
żariy je s t za człow ieka s iln e j i 
śm iałej decyzji-za  „człow ieka  czy­
nu".

•
„K u r je r  W arszaw sk i" p isze:
„Skład gabinetu, jaki sformował 

wczoraj w.eczorem jen Skiadkowski 
wzbudził szerokie zainteresowań e opi­
nii publicznej.

Oczywiście, najwięcej zaciekawieni, 
wzbudza przyszła polityka samego 
premjeia. który na stanowisku

niem ducha i.d z ie ln ośc i obywateli 
p rzez dźw ign ięcie  potencjału  *io 
cy  obronnej k ra ju ".

Mundur premjera jest zarazem sym 
bólem programu nowego rządu Z tego 
symbolu wysnuty będzie piewątpłiw ;e 
wątek nieśli przewodniej i zakres za­
dań gabinetu. Myśl ta prowadzić bę­
dzie szlakiem troski o rozwój sil mo­
ralnych i materjdnych kraju, zadania 
wyrastać oędą z dażenia do konsoli­
dacji rarc.dc dla zorparrzowane; ptacy 
gospodarczej, kulturalnej i wychowaw 
czej.

Mundur ten przynosi zapowiedz 
wzmocrienia dyscypliny wobec żywio 
łów niesfornych i wooec macherów po 
litycznych, a to celem uchyleń a czyn­
ników niepokoju, pozbawiających oby 
watek poczucia bezpieczeństwa i wia­
ry w- zdolności rozwoju naroau, w si­
lę swego własnego państwa” .

Konserw atyw ny „C zas" akcen-
spraw wewnętrznych w latach tuje< ż f  2miana V2ada z0sŁaja do

niwysci - . . z

Mocne araszitriafaiiSa
w ftarczewis

P. orezes
ustąpi z Sejmu

Nowom anowany prezes Banku 
Polskmgo, p. .Władysław byka, prjy 
był wm.o,aj w pokidnie do gmachu 
sejmowego i pod nieobecność mar­
szałka Semiu p. Cara, złoży! na ręce 
dyrektora biura, dr. Rutkowskiego, 
pisemną rezygnację z mandatu poseł 
skiegc

I prezes Byrl.a przyszedł następ­
nie z v izytą pożegnalną cio klubu 
Sprawozdawców Parlamentarny cli, 
gdzie wygłosił krótkie przemówienie, 
sMadając przedstawicielom prasy po 
dziękowanie za kontakt i współpra­
ce, która dawała zawsze dobre wy gi­
la; w  końcu zwrócił się do prasy z 
prośbą, aby i na przyszłość v. razie 
potrzebv otaczała jtgo  prace tą sa­
rną życzliwością, co dotychczas.

|ak wiadomo, p prezes Birka był 
posłem od lat 14. o od 19?8 r prze­
wodniczył pracom Komisji budżeto- 
w*j Sejmu.

P. prezesowi Kyrci oiipowiaci.ni 
krótko prezes Klubu Sprawozdaw­
ców, red. Osbergerowa, i Wicepre­
zes klubu, red V£ .puiórski.

W  nocy z środy na czwartek 
nastąpiły ł.czne aresztowania w 
Karczow ie pod W arszawą Za lrzy  
mano kilkunastu narodowców. A- 
resztowanych budzono ze snu i z 
łóżek zabierano w prost do aresz­
tu po licy jnego, gdzie przesiedzieli 
resztę nocy i dzień następny. M. 
in. aresztowani zosta li: Edma-id 
W ieczorkowski, Edw ard Broni- 
szewski, A leksander Olszewski, 
Stefan M ajewski, A leksander 
Trzaskowski, Stanisław  L is, A n ­
toni M ajewski, H enryk Marczak. 
Edward Dąbrowski. S tefan  W ie ­
czorkowski i kilku innych,

W  czwartek przybył do K arcze­
wa re fe r i nt karny starostwa i 
w ym ierz; 1 \vszvstk.m kary od 7 
dni do 6 tygodni aresztu za u- 
dział w bójce, w której pobito ży-

ŁEp  S o p
wiceministra Kaweckiego

W icem inister Spraw W ew n ętrz ­
ny ch sen. H enryk Kaw eck ' rozpo- 
i zyna w dniu 17-ym b. m. urlop 
wypoczynkowi

W icem -nister Karwacki powróci 
do W arszaw y i obejm .e urzędowa­
nie w końcu czerwca r. b.

P c ś & l ^ e e n l e
„B atorego”

b z is  odbędzie- się w  Gdyni uro­
czyste pośw ięcenie nowego m oto­
rowego stgttcu „B a to ry ", będące­
go bliźniakiem  statku „P iłsu d ­
sk i". ,

da. Są to echa zajść w K arczew ie 
po św iętach W ie lk ie j Nocy. W szy­
scy skazani odwołu ją się do 
stancji sądowej.

m-

1926 — 1931 nie ujawnia! skłonności 
ku jakiejkolwiek specjalnej oolitycznej 
doktrynie .

„G azeta  Po lska" podkreśla w a­
lory  osob;ste sze fa  rządu, uznając 
go za najodpow iedn iejszą  osooę 
r.a tym stanowisku, w  chw ili o- 
becnej i zaznaczając, że generał 
S ławoj - Składkowski nadaje ga ­
b inetow i „w yraźn y  ton po litycz­
ny".

„Osób.?, nowego premjera ma wy 
raźny i mocny zarys —  z nazwiskiem 
generała Sławoj - Składkow-skiego 
związane są pojęcia: prawości, prosto­
ty, odwagi i bezkompromisowości. Są 
to właśnie te cecliy, których w chwi­
li obecnej Rządy w Polsce najbar­
dziej potrzebują. To eż żywimy na­
dzieje że powrołanie Rządu pod orze 
wodnictwem gen. Sławoja oczyści 
atmosferę poktycznę, która ostatnio 
nie byk dostatecznie przejrzysta.

„K u r je r  Poranny" w yraża zado­
w olen ie z ob jęcia  k ierow n ictw a 
rządu przez „Żo łn ierza  w  mundu­
rze", którego osoba, zdaniem 
pisma, odpowiada zarówno ze­
w nętrznej, jak i w ew nętrznej 
sytuacji, łącząc nom inację gen 
Skłankowskiego z podjęciem 
„w ie lk ie j pracy nad podniesie-

konana ,.glóv-nie pod kątem 
dzenia zaradzenia i rozw iązania 
trudności wewnętrznych, a> przc- 
dewszystkiem  uspokojenia kraju 
i niedopuszczenia do jak ichko!; 
w iek dalszych rozruchów ". Kurs 
gospodarczy pozosta je bez zima 
ny, po lityczny w  Każd; m razie nie 
idzie „na lew o ":

„Osoba nowego premjera jest gwa­
rancją, że o żadnym kursie na lewo 
niema mowy Upadają również kon­
cepcje, lansowane przez niektóre kola. 
by nowy rząd oprzeć na porozumie 
rńu z opozycyjną lewicą”.

Jak pow itała nowy rząd opozy­
c ja?  -

Socja listyczny „Robotn ik - za­
m ieszcza jedyn ie  lakoniczną 
wzmiankę, która trudno uważać 
za w y r a z y  sym patji i p rze jaw  za­
dowolen ia:

„Zm any w rządzie były naogól spe 
dziewane i nawet ^spowiadane od pew­
nego czasu; liczońo się jednak raczej 
ze zmianami w składzie osobistym ga­
binetu dotychczasowego, ń ż  z usta

N ieco  szerzej na ten tem at -wy­
pow iada się żydowski „N asz  P rze ­
g ląd ", gorący  zwolennik zb liżen ia  
m iędzy socja listam i i lew icą  sana  
cyjną. Dochodząc w  rozważaniach 
politycznych, że  zaszłe zmiany 
przeczą wszystkim  dotychczasc ■ 
wym  pozorom : pojednania z lew i­
cą zlikw idow an ia  i  zagrodzenia 
kursu itp., po ostrożnej uwadze 
że „sk ład  obecnego rządu jest, o- 
czyw iście niespodzianką dla sze­
rokich lcól", tak zaznacza fiz jogn o  
m ję polityczną nowego rządu :

„W  sferach politycznych zwracają 
uv. agę, że dopiero m n;strowi Spray 
Wewnętrznych Sk’adkowsl :enu we 
współpracy z ministrem Sprawiedliwo­
ści uaa się zrealizować zapowiedz, 
ministra Spraw Wewnętrznych Racc- 
kiewicza o zwalczaniu bezwzględnym 
komunistów i skrajnych grup obozu 
prawicowego”.

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y ", organ  Stronnictwa N arodo­
wego u jm uje inaczej obecną zm ia­
nę rządu :

„Bywają różne przesilenia rządowe 
Jedne z ni ;h pos.adają głębszy sens 
polityczny, są punktem zwrotnym w 
życiu państwa, rozpoczynającym okres 
nowej jegc pohtyki i są przer.lenia po- 
cbawiom tego znaczenia. Do tych 
ostatnich należy zakczyć i nasze prze- 
sileme piątkowe, które nosi wszystkie 
cechy t. zw. „zmiany warty”.

Dziennik żaznacza, że pozostaje 
stary system i znani ludzie

„Wystarcza nam w zupełności 
stwierdzeń,®, że ostatnie przesilenie 
oraz jego wyniki wskazują na to, że 
dotychczasowy system po'.tyczny po­
zostaje * ezmieniony, że głębokie orze- 
miany, jake zaszły i zachodzą w kra­
ju, nie znalazły i tym razem żadnego 
odbicia w rządzie państwa.

Ta okoliczność jest w  całej sytuacji 
decydującą Kraj bow em czeka coraz, 
niecierpliwiej na zasadniczą reiormę 
swego systemu politycznego, na zwią­
zane z tem konieczne przcobrażen.a w

B e z  o b s lc t i i e k
M  knaasf” n ź iiik ć i moikMu!

p o s z l i  p o l s c y  v l w o I n o m y ś i i c ! ^ e ”
„V. o ln cm yślic ie l" (N . 16) poda­

je ostatn io p rceb ieg kongresu 
św iatowego w o lnom yślic ie li w- 
Pradze. Polskich w olnom yślicieli 
reprezentow ali pp. M etera, inż. 
M ichejda z żoną, dr. M ierzyński 
i J. Wojciochow-ski. „D e legac ję  
polską —  pisze W olnom yślic ie l —-̂ 
Czesi o taczali dużą życzliw ością , 
przydzielono do n iej nawet spe­
c ja lnego urzędnika min. spraw 
zagr., który opiekował się nią 
przez cały czas je j pobvtu w Cze­
chach". Depesze pow italne na 
zjazd przysła li wolnom yślic ie le 
krakowscy oraz prof. U łaszyn z 
Poznania.

Kongres w -oinom jślicioli w  P ra  
dze m iał nastaw ienie w yb itn ie  po­
lityczne i lew icowo - partyjne. W  
swej deklaracji m iędzynarodów­
ka wolnornyślicielslca podkreśla 
„sw ó j jakna jbardzie j w rog i sto­
sunek do każdej reakcji, a  spe­
c ja ln ie  do ustrojów  faszystów  
skich, ich teo r ji i m etod". \Y. u

chwałach dalszych w idać jasno, 
że pod mianem „reakcji, fa szyz­
m u" wolnom yślic ie le rozum ieją 
rów-nież w szelk ie prądy i ugru­
powania narodow-e, nawet spo 
łecznie postępowe, o ile  nie przy­
znają się do ideo log ji socja listycz 
nej lub komunistycznej.

W yrazem  tych sj-mpatyj w p ły­
w ów  komunistycznych wśród wol- 
nomyślic.ielstwa św iatowego jest 
połączenie się dwóch międzyma- 
rodowyeh o rgan iza cy j: wolnomy- 
ś lic ie li „burżuazyji y ch " (s iedzi 
ba w  B rukseli) z bezbożnikami 
proletariack im i (cen tra la  w  M o­
skw ie). Za połączeniem  głosow a­
ło 34 delegatów , przeciwko 16, 
wstrzym ało się od glosowaniu —  
6. D elegacja  polska w strzym ała 
się od głosowania. Następny zjazd 
oubędzu- się w  Paryżu  lub M o­
skwie.

P rzez  połączenie się r bezboż­
nikami moskiewskim i wolnom y'

pieniem CAŁEGO gabinetu. Powicr-e . ^  Ni •
nie p. gen. Sław-ojow i - Składkowskie-, 3 J. . ? . fpołe.z ej. Nieuer
mu mtaji utwór -er a nowem Rządu 1 U -
było, jak się zdaje, niespoazianką la : ” polska łieczjrwrstosc ..urzędc- 
całej opinji publicznej” . * w-a” w  najmniejszej m erze me do-

J  ̂ J 1 J krywa się z rzeczywist sc.ą faktycz­
na. że ten rozbrat trzyma nas w po- 

, łożeniu coraz nieberpieczniejszem, brzi 
1 m ennem w coraz groźniejsze możh 
1 wości”.

J A S N Y  P R O M IE Ń  a
i
| Katolick i „M a ły  D zienn ik " po* 
św ięcą artykuł w stępny ślubowa-

I niu m łodzieży akadem ickiej na 
Jasnej Górze, w idząc w  tym akcie 
re lig ijn ym  p rze jaw  głenszego 
procesu oderwania się m łodych od 
m aterjłPizm u, zw rotu  ku id ea liz ­
m owi i Bogu.

,Na tle współczesnego naszego ży­
cia, tak pełnego trosk i niepokoju o 
przyszłość narodu, o jego duchową 
fizjonomję, —  ślubowanie młodzieży, 
to jasny promeń, wlewający pew-ną 
otucho w serca tych wszystkich, któ­
rzy rozumieją, że tylko Chrystusowe 
prawo lmłoś'i. wprowadzone w  życic 
jednostek, społeczeństw- i narodów — 
zdolne jest zapewnić światu szczęści® 
1 pokój. Steroryzowany rrudnem 
warunkami mzderjalnenu pneważńe 
riedostatem-nie uświadomiony w  ma­
sie człow eir współczesny, zbyt łahvo 
daje s ę pociągnąć hasłom w-ywroto- 
wym, niosącym mu w  rezultacie 
nędza moralną i materjalną, —  bo 
niewolę, duszy i ciała. Komunizm, to 
największy wróg w- dobie obecnej. Wy­
stępując rzekomo w obronie, zakuwa 
ją właściwie w- niewolę gorszą i strasz 
niejszą, niż dz siejsze społeczeństwa 
zdolne zdać sobie z  tego sprawę, —  Tt> 
śei sobie-prawo do życia i śmierci 
mas, poświęcając osobiste prawa jeo 
nostki dziś żyjącej di; i rzekomej szczę 
ŚUwości pokoleń przyszłych, szczęśli- 
w-ośc, pojmowanej w  znaczeniu czysiu 
n-aterj alk t y c z nem ”,

ślic.isktWo dostaje się bezpośred­
nio w  orbitę w p ływ ów  rządu so­
w ieckiego, gdyż akcja antyreli- 
g ijn a  i organ izacje, które ją  pro­
wadzą. są organam i tego rządu, 
którem i s,ię on posługuje dla w y­
w ołania rew olu c ji św iatow ej i w 
celach im peria listycznej polityki 
Sow ietów . Moskwa odtąd będzi i 
nadawała to r  i p rzy  całej swej a- 
gresywności będzie narzucała 
swe m etody kołom wolnomyśb- 
cielskim  w  poszczególnych k ra­
jach . Jest rzeczą znamienną, że 
w olnom yślic ie le  polscy tylko pow ­
strzym ali się o a  glosowania, a nie 
głosow ali przeciwko połączeniu 
się z moskiewską m iędzynarodów­
ką. W olnom yślic ie le polscy n ieraz 
stro ili się w  jiiórka państwow- 
ców, patriotów , pogard liw ie  na­
zyw ali w  swych pismach ducho­
w ieństwo polskie „w atykań- 
skiem ", a oto dobrowoln ie ó z iś  
idą pod jarzm o obcej potęgi.


